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W insujemy, winsujeme na to Boże Narodzenie i 
Co by na rok na Gody urosły wam jagody ; 
A ten cały rok przezyli 
We scenściu, we zdrowiu, 
| 
; 
| 


Przy dobrym pokoju, 
flojniejsyk urodzajniejsyk rockak 
W mniejsyk grzechak, 

We wienksyk radościak 

We wolnej Polsce | 

Dejze Panie Boze! 


Rozmowa na Orawie. 


Było to jeszcze łońskiego roku. Stary Mrozek | 
z Jabłonki siedzial na pogroce i dymił z krótkiej 
tajeczki. Liście juz dawno z drzew opadły, trawa 
ożółkła, słońce czerwono świeciło, zimny północny 
wiatr do kości przeimał. | 

Stary Mrozek był bardzo zadumany, głęboko || 
rozmyślał — nawet ani chłodu ani przechodzącego | 
bydła niezauważył i fajka mu dawno wygasła a on || 
jeszcze ciongnoł z niej. 


Powiadam, że taki był zadumany, co ani zbli- 
zajonctego sie Maćka niespostrzegł. 
„Maciek kładzie mu renke na ramieniu i pyta: 
- Mrozku, eo to dziś z wami? Od rania siedzicie tu, 
bez jadła. bez napoja, beż sytkiego, czy sie nie nu- | 
 datelef ! | 
Stary Mrozek dalej dumie. | 
Maciek troche za skóre chce mu powiedzieć, | 
pyta sie go: | 
Mrozku może dumiecie, coby krótki dzień na- | 
ciongnoć, coby trawa znowu sie zi 
cieplo świeciło — hee i wam dokucza TT wiatr? 
Stary Mrozek nie na to! 


Zniecierpliwiony Maciek mocno huknie mu | 
li gi powiem. | | A 


do ucha: — „Ba może na dzisiejszych czasach 


l 
i pyta sie Maciek. 


|nim ci 98 roków bedzie — E 


rozmyślacie, czy nie te przewroty was z kolei wy- 
ruszyły ? 

Stary Mrozek ruszył powoli plecami, dzwignoł 
głowe, zamglone oczy utar renkawem i spojrzoł na 
Maćka, odkrzypnoł głośno, odpluł i teroz dopiero 
otworzył usta. 

Tys to Maćku? Co cie tys tu niesie z tak da- 
leka ? 

Maciek zdziwiony, że go jeszcze teraz Mrozek 
nie poznał, mówi: Dyć mie niepoznawacie, ja tu ze 
spólstwa kumotrów. 

Heba. Teraz nie wie ełowiek, co właśnie gwa- 

rzy i z kim -— mówi Mrozek. 
~ Ale kiedyś to ty, chcem ci opowiedzieć, co mie 
tak gniecie i na stare dni nie da spokoju Przeżyłem 


‘mojemu dziadkowi sie nie śniło, że jego syn ma- 


dziarsko kraine przeżyje, nawet i ja nie myślał o tem. 
Ej, ej, ta madziarska kraina! — głęboko oddychnie 
i cicho — — — 

Czego wam tak żal? -— pyta Maciek. 

Ani sie radować, ani płakać nad takiemi prze- 
wrotami! Ale wies co, Maćku, naszom staro kraine 
podzielili, sami ludzie sie podzielili, bo słyszeli, że 
swój do swojego. Wilson powiedział: Madziar ku 
Madziarom, Słowiak ku Słowiakom, Polak ku. Pola- 
kom; wies Maćku nigdy przedtem mi to do głowy. 
nie przyszło. 

Nie cùce sie mi na starosć o tem myśleć, 
naprawde teraz muszem. | 

Ani jo nie myśloł, mówi Maciek, ale stare, po- 
łatane i tak by sie było długo nie utrzymało. 

Nie na wieki — pada Mrozek. 

Cóżeście tak dumali i co wam nie da pokoja? 


ale 


jeszcze Malo skusioł — 
Mo stare to 
trwałe, Wyrobione i doskonałe. Mocno uważaj, co 


Wies chłopcze, tyś ta ; 


"= bioł po świecie, coby sie wystrzegali przed nim. 
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To mi wierci w glowie, gdzie teraz?? My tu | A Ślonsk toco? 


na granicy: Nas od mała Polakami nazywali. My tu i Slonsk? Tam bogactwo na ziemi i pod ziemiom 


w Jablonce tak gwarzymy, jak i w Dunajcu, jak na || Na ziemi fabryki przy fabrycə; stond mieliśmy że- 
| lazo na wozy, pługi. brony, kosy, łańcuchy, stond 


Kalwaryi, jak w Krakowie. Maćku i w Chyźnem 
Wesolem, Mutnem, Herduece, w Polborze tak | my to mieli te dobre zużle przed wojnom. 
samo rosprawiajo, jak w Jablonce i w Polsce. Ej te to, pada Maciek — w całej Orawie było 
Dziadku i w Suchejgorze. Głodowce, w Piekiel- || dosyć chleba | 
niku tak isto osprawiają — dodał Maciek. A co pod ziemiom na Ślonsku ? 
O prawde masz — i poł Spisza po naszemu Tam złoto czarne | 
mówi -- pada Mrozek — to sytko Polacy -— nasi bracia. Jakto — pyta sie Maciek. 
Stary Mrozek sie zapalił, twarz sie mu wyja. Czarne złoto to wengiel, to wiencej stoi, jak 
śniała, cuske se na ramieniu poprawił, stol z pogrotki || dyamenty, bo nim pali się w fabrykach, w kolejach. 


| 
| 


stanoi przy Maćkowi, chwycił go za rence mocno Prawda złotem palić niebeemy ale wenglem. 
+ mówi: 3 Idzie dalej w mowie stary Mrozek i mówi: 
_Cheom nas Czesi, mowiom, że my tam musemy W Polsce jest jeszcze wienksze bogactwo nad 


bracia nasi Polacy wołajom na nas, czy nie mamy || złoto, nad wengiel. Bez złota ta ełowiek wyżyje, bóz 
iść do nich? Duzo z wojny powrociło i opowiadajora, || wengla my tu na Orawie sie zaobejdziemy, bo mamy 
że w Czechuk lepi. Wies, Maćku, lepi ci bedzie, jak || drzewo, mamy serokie puścizny, ale Polska ma: inne 
ci sie 20 Czechów na kark nalepi, to potem nigdy | bogactwo, bez którego sie zaobejść nikt nie może. 


ci ich nikt nie odlepi. Dyć poznasz Czecha? Co by to mogło być? 
Prawda, Mrozku, Czesi to chodzili z bruskami, | A co. dajom u was do kapusty ? zę pyta Mrozek. 
brusili brzytwy, noze, Czesi chodzili z komedyami, | Maciek: Szpyrke! 


Mrozek: To nie, eo inne dajom. 
Maciek: Śmietana ! 

Mrozek: l bez tego sie może ząaobejść. 
A jak nie trombiolł? —- pyta Maciek. Maciek: No to cukier. 


| 

Tak jest -— pada Mrozek — Czech zawsze trom- 
-To kradł, co sie dało — odpowiada Mrozek. Mrozek; To zydzi dawajom i to nam nie po- 

| 

| 


z ptakami po kiermaszach ? | 


O Czechach ja dość dużo słyszał — pada Ma- || trzebne. 
ciek, ale powiedzcie mi 60 e Polakach, o naszych Mrozek: No a sól na co? 
bratach. Maciek; To by mi było nie przyszło do umu. 
Mrozek stary otarł usta, kapelusz zjon z głowy Mrozek: No widzisz, ani Wengry, ani Czesi 
"i poważnie zaczon : nimajo goli, ani Rosya nima telo. jak Polska. Sam 
Maćku, ja stary i dużo słyszałem o tem kraju, || byłem w Wieliczce, w Bochni i w innych miejscach, 
Był to bogaty kraj i wielki, granice były od morza || gdzie som ogromne banie na sól. Nasi dziadkowie 
do morza i całe Tatry razem z Orawom i ze Spiszem, || z Polskiej wozili sól, Słowiocy tez stond, wielki skład 
Hej były to czasy |! Naród katolicki, szczenśliwy, bo- || mieli w Słanicy. | 
gaty — ale... | Maciek: | przeto nażywa sie Słanica. 


Mrozek wyjmuje hustke z kieszeni i uciera oczy. Mrozek: Bez omasty, bez cukru bedzies, ale 

Co ale — pyta Maciek. | bez soli nie. 

Przyseł nieprzyjaciel, zazdrościł szczeńścia ludu | Maciek: A Cesi nimajo: soli? 
i potarga! nas na trzy czeńści. Rus, Prusak i Au- Mrozek: Jużek ci padał, że nie, ino telo, co 
stryjak potargali nas i całych 120 roków tak my żyli, || Polacy. im. odstompiom. 
co my jeden o drugiem mało wiedzieli. Jaże teraz Maciek: Co jeszcze ma ciekawego Polska ? 
sytką sie łonczom ! O jaka radość ! Wies Maćku tego || Czem świeco wasi? — pyta sie stary Mrozek. 
ludu bedzie do 80 milionów. - Maciek: Teroz staolarzami, łojem, ba i masłem, 

O jak nas to duzo — mówi Maciek — ale czy || bo gajsu brakuje. | EEA 
i teraz taki ten lud? Czy bogaty? ZAD | | No widzisz, Maćku, Polska ma tyle gajsu, co 

Maćku, jako ja widzem, ty nie byłeś. jeszcze | sie cała oświeci i jej zbendzie, to potem drugim 
w Polsce. Myślisz, że Polska, to ino Nowy Targ, Du- | sprzeda; som tam wielkie gajsowe źródła. | 
najee? A Poznań, Warszawa, Kraków, Lwów, to oo ? Maciek: I jo widział te źródła, gdym był na - 
Te okolice sie wyrwały z pod jarzma pruskiego, ru- || wojnie. | i ZĘ 
skiego i som bardzo bogate. W Poznańskiem jest Mrozek: Ani Madziarzy, ani Czesi tego nie ma- 
tyle chleba — sam byłem tam — że całe Niemcy | jom, ino co od Polski dostano, a to potem nam 
potrafi wyżywić, bez cało wojne z Poznańskiego spro: || drogo sprzedajom. ŻĘ 
wadzali Niemcy żywność. Koło Warszawy, Lwowa Chociaż. Maćku byłeś w Polsce ną krótki cas, — 
czarne urodzajne ziemie. a to nie jeszcze w prowdziwej, boś ty chodził we 
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chak mi bes ozprawiał — powiada Mrozek. 
jakto ? pyta się Maciek. 


Napisem Wom, aspon mi troche odlegnie na sercu, 

kiedy Wom opisem nase płacliwe połozenie. 
Dobrze wiecie, jak tu u nos było podeas po- 

koju i wojny. Słowiocy krzyceli i narzykali, że ich 


, Madziarzy prześladujom, uciskajom, ale teroz se tak 


| gwarzom, ze wtedy było jesce niebo, a teroz te 
| piekło. „Na co nom telo beamtrów, daremników, 
i panów“, krzycoł kazdy. Na teroz ich majom 25 razy 


| wiency, jako wtedy, z tom różnicom, ze teroz soma 


Mrozek: Teroz ci powiem najważniejsze, otwórz 
uszy, usta, oczy i słuchaj ! 
©v to? pyta sią Maciek. 


Kto z Bogiem zaczyna, ten i z Bogiem kończy 
mówi grubym głosem stary Mrozek. Przeto żyłem 
93 roków, bom ta o Bogu niezapomniał, ani on ta 
o mnie — ale ty Maćku... 

Niepowiedzioł dali, bo mu Maciek przerwał 
i powiada: 

Mrozku! nigdy ja ta nimioł chenci do Czechów, 
i wiem, że som bez wiary, bez Boga o tem zaś, 
ja som sie przekonał. 

Serce mi ściska ból, że by chcieli naszych 
ludzi otruć, mówi stary Mrozek. 

Fo nigdy: sie nie stanie! — krzyknie Maciek, 
Nasi ludzie chodzywali na odpusty do Kalwaryi, 


Cechy. Pozbierali syćkich ślajfiorzy i Komediantów 
i posłali ich na Słoweńsko za urzendników. Taki, 
co pierwy z bioiemi mysami, albo papagajami che- 
dzioł, teroz ci je podsłuznym, alebo ucitelem na Słe- 
wieńsku, i ci nom niesom kulture, nauke! 

Ilundrot pierwi kazdy, ze pisma, śuśtelongi 
som madziarskie, no bo i mioł na eo, ale teroz mo 
czeskie, których ani on, ani ksiondz i zoden pon 
nierozumie. Rekwirowali i downi, ale za wienkse 
pieniondze i nie tak censto, teroz to skoro za darmo 
bierom, a kazdy. miesione. Była światowo wojna, 


zime sie tropiemy bez światła, soli i chleba. Ze ta 


a przecie było monki, soli, nafty, teroz juz drugom 


Ludźmierza, teroz pójdo do Czenstochowej: opowia- 
dali, jaki tam bogobojny lud. Czy pan, czy siedlak, 
gazda, sytko idzie do kościola i pokornie sie zacho- 
wuje — mówi Mrozek. 

Tak opowiadała mamusia, babka, stryjna — pada 
Maciek. 

Gdzie teraz ? 


w zachodnij Galicyi, a ku temu jeszcze padam ci, || wyzdradzi Czechom i potem ta siedź po Kareśtuch. 
ze nim ci bedzie 98 roków. to mozes co skusić: 
Mrozku, przedtem powiadaliście, że zgnijem 
| 
| iu Wos chybnie, to wiemy, ale tam duzo czenść 
pola orali nie pługami, bo gulkami, u nos zaś te 
(sie urodzi, zeby nom dość było, lec ze Cesi syćke 
| bierom. Taki to u nos dobrobyt i słoboda. — Lu- 
dzie, którzy mocie mozność wysłobodzić sie z tego 
| niezcenścio, uciekojcie od Cechów, wiedzcie dobrze, 
| ze to, co Wom teroz dawajom, od nasych ust ukra- 
Do Polski, do Polski! krzyczy Maciek | | dzione. Miejciez trzeźwy rozum i obzierojcie sie 
Stend pochodzili nasi ojcowie, tam żyją nasi | i na zadnie kolesa. Jakby Wos Cesi' dostali, zedrzom 
bracia, jest ich 80 milionów, tam jest wengiel, sól | z Wos dziesiontom skóre, za to syćko,: co Wom 


dotond. 
Źenijiesz, jak tak pomału bes myślał i o Cze. 
i sytko — mówi Mrozek. 
I wiara i chleb — dodaje Maciek. 


Stary Mrozek mocno uściskał Maćka, i puścił i 


gc ze łzami w oczach, który od tego czasu mocho 
nariawiał ludzi, aby głosowali za Polskom. 
Jozef z Piekielnika. 


Listy ze Słowaczyzny. 


W ostatnich tygodniach otrzymuje dużo listów 
to z bliżazej, to z dalszej Słowaczyzny, a wszyćkie 
bez wyjontku nos proszom, żeby ostrzedz tych ludzi, 
którzy majom głosować, aby sie nie dali Czechom 
zbałamnuosić, bo jeżeli sie dostanom ku nim, to som 
zatraceni na wieki. Nie myślijcie, że Wam tu jakie 
wyraysły piszemy, ale podajemy Wam od słowa do 
słowa to, co nom piszom, tylko ze słowackiej mowy 
przekładamy na naszom. Moglibyśmy podać miejsca 
i nazwiska, ałe sami najlepiej wiecie, co by ich za 
to czekało | 

29. novembra. U nos bieda komu co powiedzieć, 
bo sie cłowiek boji, niewiedzieć bowiem, kto cie 


-teroz dawajom. — Ze serdecnem pozdrowieniem. 


J.-K. 
2. decembra. Spisz. — Bieda teroz na całym 
świecie, tak tys i u nos. Ale by my i ścierpieli 
syćko złe, bo teroz nima kraju, gdzieby dobrze 


| było, ale jedno nos bardzo boli i jaze do zufalstwa 
| zynie. To, ze nom wiare nase tak potempujok, 
|| nas katolików tak uciskajom. — Ze jak poświnieli 


nase kościoły, kaplice, obrazy św.. to wie. kazdy 
i u Wos; w skołach krzyza niema, studentom sie 


| nie słobodno modlić, tylko 5 minut przed i po wy- 


naucowani i to kto chce. Ksiendzów prze nojmar- 
niejsom rzec zawierajom. Illescka je juz wygnany, 
Hlinka jesce siedzi juz na pół mortwy, 2/-go od- 
wiedli Smiżara (to syścy fararzy), a zdrugich bi- 
skupstw jesce wiency ksiendzów powyganiali. Przy- 
tem syćkiem, zol Bogu jesce sie nojdo ksiendzo, 
którzy za nimi stojom, a taki w pierwszym rzendzie 
nas podbiskup, jako go ktosik dobrze nazwoł. 

Przedwcorem byli u nos ludzie 'z.Rużombet:::: 
i opowiadali, ze im Cesi juz seworty roz pokradli 
z kościoła syćki płachty z ołtarzy i posyli z ńich 
kosule i narobili onucek. — Krew ołowiekowi do 
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głowy bije, kiedy to syóko widzi i słysy, ale nie 
powiedz nie, bo cie zaroz bierom. 

Polocy! Bracia kochani, nia dejcie nom za: 
ginoć, ratujcie nos z tej Sodomy, jako możecie! 
© to Wos prosym nie len jo, ale syćcy wierni ka- 
tolicy. — Z Bogiem! L. B. 


+ czeskiego raju. 


 Dalina Popradu, a plebiscyt. Z Drużbak, jakoteż 
różnych miejcowości doliny Popradu skarżom sie 
judzie. że Czesi nie im nie dajom. Nawet monki, 
suisru na świenta nie przydzielono. Natomiast na 
Zemagórze, gdzie odbendzie sie plebiscyt, pchajom 
żywnosć bez przestania, myślone, że w ten sposób 
zjednajom ludność. — Czesi, zapamientajcie se, że 
"nna Spiszu i Orawie ludzie majom sumienie i wie- 
rzom w Boga, wiene bedom głosować według su- 
mienia, a nie według ilości cukru, monki i t. d. 
Co myśli Ameryka o Czechach. Czesi przechwola- 
jom sie na wszystkie strony, że som wielkiem pań- , 
stwem, czyli sztatem, i że nikomu nie dadzom sie 
pokonać. My o tem iepiej wiemy, bośmy widzieli, jak | 
to „pepikowie” uciekali podczas wojny z Madziarami. 
Aie zagranicom ich nieznano i nie wiedziano, że to 
naród bardzo plochy i niewiele warta. Jednak teraz 
to sie już i na szerokim świecie przekonano, Że sztat 
czesko-siowenski stoi na kruchych nogach, Oto aj 
"szom amerykańskie nowiny, że senat amerykański, czy 
ablegaci, co tam obradujom, powiedział, że sztat 
"czeski nie bendzie d!ugo trwał, be jest słaby i nie 
oprze sie sonsiednim narodom. Czesi sie o to bardzo 
gniewajom, co Amerykanie o nich mówiem, ale 
to nie pomoże. Czechów już każdy zna i wie, że ich 
sztat sie rozleci, jak gliniany garsek, bo Czechow jest 
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jm | 


mato, tylko pienć milionów, a chcieliby panować nad | 


Słowakami, Niemcami, Polakami i Rusinami. 
chwila ich rozlecenia może niedaleka, bo sie na nich 
sonsiedzi zbrojom. | 

Olbrzymie podatki w Czechach. Rzond czeski, 
który narobił miliardy długów nie wiadomo naco, do- 
biera się teraz do kieszeni swych obywateli, Zapowie- 
dział już, że skonfiskuje wszystkim jednom trzeciom 
tzenść majontku, a teraz bierze jako zadatek — po- 
datek, czyli porcje (osobisto-dochodowy) — pietnaście || 
razy wienksze, niż dotond, oraz podatek od gruntów 


. (wa razy wyższy, niż etychczag, Od nakazów podat- 


ile 
jako sami 


= xowych niema rekursu. Każdy musi płacić tyle, 
wu wyznaczono. Wesoło jest w Czechach, 
widzicie. 

Przyznają sięl Czesi, którzy tak dużo opowiadają 
na świecie o długach Rzeczypospolitej Polskiej, przy- 
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Nr. 6 
to być spora suma. Jeden ze słowackich tygodników: 
obłicza wszystkie diugi czeskie na 15 miliardów koron 
czeskich, to znaczy przeszło 20 miliardów dawnych 
austryackich. Jest to ogromna kwota na czeska repu- 
blike, która rozległością i obszarem nie dorównywa 
ani w przybliżeniu wielkiej Polsce. 

Ks. Floryan Tomanek, wybitny Słowak, areszto»- 
wany przez Czechów, siedział we więzieniu 15 tygodai 
za to, że w „Ludowych Nowinach“. pisał przeciw gwał= 
tomnym rezwizycyom. na Słowaczyźaie i przeciwko uci- 
skom ze strony czeskiej popełnianym na Słowakach. 
Ladna „siobodienka'. 

„Święty Hus“. „Nasinec“ pisze, Że księża czescy 
żądają, by Stolica Apostolska uznała Husa za ofiarę 
średniowiecznych zabobonów i wygłosiła za świętego, 
Jeżeli księża tak, to co dopiero Masaryk, Śrobar i inni? 

Czeska „kiszka“. Niedawno radzili poeci czescy 
o tem, jak wygląda czesko-słowacka republika na 
mapie. Jeden z nich mówi, że republika na mapie 
podobna jest do sztandaru, który unosi się nad śŚrod- 
kową Europą. Według innego poety, jest to ptak, 
może orzeł, który niesie wolność narodom słowiańskim. 
Jeszcze inny poeta republikę uważa sercem Europy 
(ładnieby wygladała Europa z czeskiem sercem!). To 
| wszystko głupie gadaniny — zauważył jakiś dowci- 
pniejszy — czesko-słowacka republika jest to kiszka 
i to niestety bardzo chuda i cieniutka. 

Rewizya pociągu. Przed dwoma tygodniami Czesi 
zatrzymali pociag jadący z Podolińca do Kieźmarku 
i przeprowadzili rewizye, zabierając fałszowane pienia< 
dze od ludzi. Sekretarzowi urzędu podatkowego, który 
wiózł ze sobą 60 tysięcy koron, zabrali połowe pod 
tym zarzutem. że są fałszowane. | 

Kto kogo „oblizuje“? Niedawno dużo mówiono 
na Słowaczyźnie o mobilizacyi przeciwko Madziarorn. 
Jakaś kobieta przychodzi do czeskiego podoficeca. 
i tak się odzywa: je któz go ta wie, cy to wy be: 
dziecie Madziarów oblizować, cy oni wos. 

„Slowensko“, gazeta słowacka, pisze, że komu 
potrzebna jest oliwa do smarowania maszyn, niech 
kupi gajsu czeskiego w Qrbelach. Daday gajs, co ma- 
szyny nim smarujom | 

Zwykły złodziej dygnitarzem czeskim. „Nasinec“ 
donosi o ciekawym wypadku. Mianowicie zeszłego 
roku pewien młody człowiek skradł jednemu z ku- 
pców w Ołomuńcu 27 tysiency koron. Obecnie zda- 


Erzyło się, że ten kupiec musiał się udać na Słowa- 
i | szyznę do Preszburga. Tam odesłano go do wydzialu 


handlowego do jego naczelnika, którym był... 
| złodziej. 27 tysiency koron. Oto AUT | 

Kain i Abel. Niedawno wyszła broszurka sło- 
wacka, która uważa Czecha i Słowaka za braci. Czeck: 
jest Kainem który zabija swego. niewinnego brata. 


ÓW 


znali sie teraz urzedowo do długów 10 miliardów czeskich || Abla czyli Słowaka. Zupełnie sluszna uwaga. 


| = 
i 


korou, które śą winni Francyi, Włochom i Armeryce. 
Nie przyznali się dotąd, ile są winni Anglii, a musi 


